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—  Jaką niezwykłą ma pan pamięci
—  Panajon jednak nieraz mnie spotykał na swej 

drodze... A ma takie oko, które nigdy nie zapo­
mina...

—  Aresztował go pan kiedy?
—  Owszem, w  Lyonie... Lecz potem dwa razy 

wymknął mi się z rąk, raz w hotelu, dokąd przy­
byłem kilka minut za późno, a drugi raz w  ekspre­
sie, z którego wyskoczył w biegu w tunelu... Ach! 
bestya 1 Jeżeli go się nie schwyta na gorącym 
uczynku, to zawsze się wykręci od kary, bo nigdy 
niema dowodów przeciw niemu... Zawsze ta sama 
historya... Spełniona jest zbrodnia, kradzież z chlo­
roformem, włamanie... Przybywasz... A tu pan, który 
się tego dopuścił, wyślizguje ci się z palców jak 
piskorz... Jesteś najzupełniej pewny, że to Panajon... 
Lecz nie możesz tego dowieść. Kanalia me zostawi 
żadnych osobistych śladów po sobie.

—  To prawdziwy czart 1
—  Prawie ! A gdy w jakiś czas potem i natra­

fisz na niego, to i niema po co chwytać go za koł­
nierz... I tak trzeba będzie go puścić.

—  O h !  gdybyśmy go złapali, jak wyłamuje ja­
kie drzwi 1

—  Tak! To byłaby rzecz wspaniała, z której 
ty  więcej byś skorzystał, niż ja, gdyż posiadam już 
oddawna swą buławę marszałkowską... Nie ciesz się 
jednak za wcześnie... Jeszcze go nie masz... A choć­
byś go schwytał, jak trzyma rękę w cudzej kie­
szeni, to jeszcze znajdzie on sposób wymk ięcia się, 
zabierając i zawartość twej własnej kieszeni!

—  Lecz jeżeli opróżnia kieszenie i mieszkania...
—  I całe wille... —  dodał inspektor.
—  To ma czem zapełnić piwnice czterdziestu 

złodziei z Al iB- iby!  —  dokcńizył ajent.
—  Bah! Pieniądze topnieją w jego rękach... 

Baczność!
Panajon obrócił się. Loustan chwiał się na no­

gach. Ajent podtrzymywał swego szefa i coś mu 
perswadował, gestykulując żywo.

—• Doskonale! —  rzekł znowu inspektor. —  
Nic nie podejrzewają!

W  kwadrans potem obydwaj ajenci skręcili na 
ulicę Boissy d’Anglas. Tetard i Panajon poprzedzali 
ich o jakie pięćdziesiąt metrów. Złodzieje nie oglą­
dali się już za siebie. Byli najzupełniej spokojni.

—  S tó j! —  szepnął ^oustan.
I przystanął wraz ze swym towarzyszem w cie­

niu bramy. Panajon i Tetard zatrzymali się rów  
nież.

—  Panie inspektorze! —  zdziwił się ajent. —  
Oni dzwonią!

— Widzę t o !
Drzwi, przed któremi stanęli złodzieje, otwo­

rzyły się.
—  W eszli!... —  rzekł znowu ajent.
—  Co to może znaczyć? —  zdziwił się teraz 

inspektor.
Wkrótce zadzwonili do ty< h drzwi i ajenci i zna­

leźli się w domu, do którego weszli Tetard i Pa­
najon. Gaz był zgaszony. W  westibulu panowała 
najzupełniejsza ciemność i cisza.

— Zamknijmy drzw i! —  rzekł inspektor. —  
Nie można zostawiać wolnego przejścia tam, gdzie 
się znajduje nasz przyjaciel

Zamknęli drzwi i po omacku posuwali się na­
przód.

—  Czuję tu pod ręką szybę — rzekł inspektor —  
jest i klamka... Musi to być mieszkanie stróża...

Zapukał z początku lekko, potem mocniej.
—  Kto tam ? —  odezwał się g ł >s kobiecy.
—  Czego pan chce? — dodał głos męski.
—  Proszę zaraz wstać! — rozkazał Loustan.
Rozległy się jakieś szepty, postękiwania i wkrótce

za szklaneroi drzwiami zajaśaiało światło lampy elek­
trycznej. Po chwili za szybami ukazali się w no­
cnym kostyumie z przestraszonemi minami stróż 
i stróżka.

—  Otwierać drzwi! —  zawoł-ł inspektor.
—  Jesteśmy ajentami policyi! — dodał jego to­

warzysz.
—  Oto moja legitymacya głównego inspektora!
Stróż zbliżył się i uchylił cokolwiek drzwi. Spoj­

rzał z początku na kartę, którą mu podawano, po­
tem na twarze tych nocnych gości. Wzbudzili w i­
docznie w nim zaufanie, gdyż drzwi otworzył teraz 
zupełnie.

—  Ma pan dwóch złoczyńców w domu! —  oznaj­
mił mu Loustan.

—  I nie byle jakich! —  dodał ajent.
—  Siedzimy ich od ulicy Demours i ujrzeliśmy, 

że weszli tutaj — mówił dalej insnektor.
Stróż i stróżka pozielenieli odrazu na twarzy.
—  Tutaj?... —  wyjąkał stróż. —  W eszli?... 

Kiedy ?...
—  Pani pociągnęła teraz za łańcuch ? —  zapy­

tał inspektor.
—  Tik,  proszę pana—  odpowiedziała przestra­

szona stróżka.
—  To myśmy dzwonili... Lecz przed dwiema 

minutami także otwierała pani drzwi.
—  Tak, proszę pa^a.
—  To właśnie dzwonili ci dwaj opryszki... Ja­

kie nazwisko podali, gdy przechodzili koło pani 
okna?

—  Tetard! —  odpowiedziała stróżka.
—  Tetard ? — zawołał Loustan. —  I pani ich 

puściła ?
—  Dlaczego miałabym ich nie puścić?
—  Czy to jest nazwisko lokatora?
—  Ależ ta k !
—  Tu niezwykłe!... W ięc ten opryszek wracał 

poprostu do siebie?.,. A Panajon?...
— Panajon?
—  Czy to także lokator?
— Nikt tu nie mieszka o takiem nazwisku!
—  Otóż to! —  rzekł Loustan. — Przestrzegam  

pauią, że Panajon, jeden z najniebezpieczniejszych 
złoczyńców, został wprowadzony do tego domu przez 
Tetarda.

Stróżka opadła na krzesło. Mąż jej uczynił to 
samo.

—  Ależ, proszę panów — odparła po chwili — 
pan Tetard jest uczciwym człowiekiem. Pan Turner 
najzupełniej mu dowierza...

—  Kto jest ten pan Turner ? — zapytał Lou­
stan.

—  Lokator z parteru... Drzwi jego są naprze­
ciwko.... Jest to cudzoziemiec, australczyk, bardzo 
bogaty i bardzo szlachetny pan...

—  Tak, tak... Już wiem... Pisały o nim dzien­
niki.

—  Z powodu jego pojedynku z Piotrem Carte- 
legue’em, królem stu dwudziestu koni... —  dodał 
stróż.

—  I Tetard cieszy się zaufaniem pana Turnera?
— Zupełnem!
—  W  jakiej roli jest on przy nim?
— Jest jego służącym !
—  Ach!
—  Mój Boże! mój Boże! — wzdychała stróka.—

I panowie mówią...
Inspektor nakazał ruchem milczenie. Namyślał 

się. Trwało to jednak tylko kilka sekund.
—  Biegnij do komisaryatu — rzekł do ajenta. —  

Sprowadź tu możliwie najwięcej lud',i. Nigdy nie 
jest ich za wiele, gdy chodzi o złapanie takiego

ptaszka. A pan —  zwrócił się do s t r ó ż a —  czy 
ma pan jaką broń?

—  Rewolwer...
—  Niech go pan weźmie... P .m oże mi pan, gdy 

będzie potrzeba.
Przer; żony stróż zaczął drżeć na eałem ciele.
—  Chodźmy! Spieszmy s ię ! —  rozkazał Lou­

stan. — Może duszą teraz pana Turnera.
Su-óżka krzyknęła z przerażenia i spadla z krze­

sła. Inspektor wyszedł z mieszkania, przeszedł przez 
korytarz i zadzwonił do drzwi, które mu przed 
chwilą pokazano. Dzwonek elektryczny rozległ się 
wewnątrz apartamentu. Z ulicy dochodził odgłos 
kroków ajenta, który bDgł do komisaryatu. Trzę­
sący się ze strachu stróż również wyszedł ze swego 
mieszkania z rewolwerem w ręku i stanął za inspe­
ktorem.

—  Czy pan sądzi, że Panajon jest tutaj ? — 
szepnął stróż, zaciskając palce dokoła rączki rewol 
weru, który z trudem trzymał w ręku.

— Tak... —  odpowiedział Loustan. Tetard mu­
siał go wprowadzić do swego pana, którego chcą 
ograb ć...

Drzwi otworzyły się.
— Kto tam? —  zapytał herkules, stając na 

progu.
Lecz w tejże chwili ujrzał, jak ten nieznajomy 

gość czyni jakiś ruch i jednocześnie uczuł przy 
swem czole chłód stali rewolweru. 4

—  Ani s ło w a .. ani ruchu... bo zginąłeś... —  
szepnął inspektor.

Tetard jodnak. chociaż jeszcze młody, odbyt już 
dobrą praktykę. W ied iał, że ajenci tak łatwo nie 
zabijają. Nie zważając też na groźbę, cofnął się 
o krok w tył, a potem natychmiast rzucił się na 
Loustana. Inspektor nie zdołał umknąć tego skoku. 
Padt razem z bandytą na podłogę po środku we- 
stibulu. Broń wypadta mu z ręki.

—  Nie strzelać! —  zawołał do ztróża, który, 
trzęsąc się na nogach, m ierził drżącą ręką do Te- 
taida.

Obydwaj przeciwnicy stanowili obecnie jeden 
cel i kula przeznaczona dla jednego, mogła trafić 
drugiego.

—  Łap go za rę^e! — zawołał jeszcze Loustan.
Stróż schował r e w o lw e r  do kieszeni i zbliżył

się do tych dwóch ciał, które w wzajemnym uści­
sku mocowały się, tarzały i charczały w  jakichś 
konwulsyjnych podrygach. Nachylił się i schwycił 
herkulesa za ręce. Tetard poznał odrazu, że sprawa 
z nim krucha, gdyż Loustan, bardzo nerwowy i bar­
dzo zręczny, znał doskonale wszystkie subtelności 
walki. Gdy teraz uczuł na sobie drugą parę rąk, 
przekonał się. że przegrywa. Strach dodał mu jeduak 
nowych sił. Potężne muskuły jego naprężyły się, 
podniósł się na pół i jak dzik, osaczony przez ogary, 
wstrząsnął się z taką siłą, iż inspektor i stróż od­
rzuceni zostali o kilka kroków.

Obydwaj przeciwnicy złodzieja natychmiast przy­
stąpili do nowego ataku. Stróż z przestrachu, jaki 
go opanował, czerpał teraz jakąś nieznaną sobie 
siłę i odwagę. W chwilę potem Tetard został znowu 
pochwycony i walka rozpoczęła się z większą zaja­
dłością. Nagle herkules krzyknął przeraźliwie i sta­
nął nieruchomo.

—  A ch ! w reszcie! —  szepnął zadyszany Lou­
stan.

Udało mu się zarzucić przeciwnikowi na ręce 
kajdanki, które taki ból sprawiły herkulesowi, iż 
stanął jak wryty.

—  Może go pan teraz puścić! —  rzekł inspe­
ktor.

Stróż spełnił rozkaz. Twarz jego zroszona była 
gęstemi kroplami potu. Nagle od bran y wchodowej 
rozległo się silne dzwonienie. Na znak, dauy^ 
Loustana, stróż pobiegł otworzyć i wpi ścił 
który wkroczył z sześcioma policyantami i kor 
rzem. Urzędnik ten, był to niski, otyły mężczyzr
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